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Partyą krakowską znowu bolesny dotknął 
cios. Baron Baum poseł do Rady państwa z okrę- 
gu Wadowice-Kalwarva, wiceprezes Kola polskie- 
go zmarł nagle w Wiedniu a choć wiedziano, iż 
od pewnego czasu cierpiał na niewyleczalną cho- 
rohą.sercową, śmierć jego wywołała ogólne prze- 
rażenie-i żal powszechny. A żal to nie udany, bo 
nie ogranicza on się do przyjaciół osob stych i zwo- 
lenników zmarłego, należących da tego samego 
stronnictwa, lecz nawet sięga przeciwnego obozu i 
w nim objawia się zarówno szczerze i silnie. Ten 
objaw podnosimy też jako ważne zjawisko dzisiej- 
szych czasów. Sp. Banm pochodził z niemieckiej ro 
dzlny, wszak jeszcze ojciec jego był starostą, nie 
dzisiejszego. lecz dawnego austryackobiurokratycz- 
nego autoramentu, więc to jeszcze jeden z owych 
missyonarzy obcej cywilizacyi. Syn jego, zrodzony 
w Galicyl jest już dzieckiem polskiem, zjednoczo- 
"nem z krajem wa wszystkich dążeniach, we wszyst- 
kich nadziejach, pracuje on dla dobra Ojczyzny, 
"gotów dla niej poświęcić swe Życie, jak poświęcił 
swe siły i myśli. 

Nie pierwszy to raz spotykamy takich pa- 
tryotów polskich w synach tych, co zaprzysięgali 
zagładę polskości, dowód to tylko, jak nasza na- 
rodowość jest żywotną, jaką ma siłę przyciągania. 

Lecz nie o tej stronie mówić zamierzamy. W 
żałobie wywołanej śmiercią śp, Bauma inna uderza 
nas okoliczność, a to iż jak wspomnieliśmy wyżej 
przeciwny obóz uznaje w śp. Baumie prawego, 
nieskazitelnego patryotę, choć on należał do tak 
potepianego obozu krakowskiego. Zaledwie kilka 
tygodni upłynęło, gby cały obszar ziem polskich 
okrył się żałobą po śmierci jednego z wybiiniej- 
Szych członków tej partyi, Śp, Szu skiego, dziś ża- 
loha po Baumie nie jest wprawdzie tak głośną, bo 
i życie jego i czyny w .mniejszym obracały się za- 
kresie, lecz jest nie mniej szczerą i głęboką. W 
jednym i drugim zgasłym mężu widział kraj cały 
prawych synów, patryotów bez skazy; —-a więc 
partya krakowska liczy takich w swem gronie, 
nie jest więc wrogą polskości, jak ją okrzyczana, 
gdyż w przeciwnym razie ci prawi patryoci, byliby 
się od niej odsunęli i przyłączyli do anathema rzu- 
<anego niejednokrotnie na całe stronnictwo. Tam 


li 
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gdzie tacy mężowie należą, nie może być kutą 
broń, co ma uderzyć w sorce narodu, tam nie: spi- 
skują przeciw jego duchowi, lecz tam starają się 
widocznie innemi podtrzmywać go środkami 

Jak w medycynie, tak w życiu narodu znaj- 
dującego się w nieszczęśliwem położeniu, różni ró- 
żnych próbują środków, — jedni są zwolennikami 
środków drastycznych, podniecających, inni uwa- 
żają je za zgubne dla organizmu chorego U nas 
walka dwóch metod leczenia przybrała w pewnym 
okresie czasu ostre formy. Jak lekarze przeciwne 
podzielający zdania, zarzucają sobie nieuctwo, tak 
u nas stronnictwa na przeciwnych sfojące biegu- 
nach zarzucały sob e zaślepienie, a nawet chęć za- 
bicia chorego, czyli jednem słowem zarzucali sobie 
zdradę. Obecnie, a zapisujemy to z prawdziwą ra- 
dością, przepaść, jaka rozdzielała dwa skrajne obo. 
zy, zaczyna się wyrównywać, miejsce namiętności 
zajmuje powoli zimna rozwaga. uprzedzenia ustępu- 
ja miejsca sprawiedliwemu sądowi, rozgoryczenie 
się zmniejsza To musiało nastąpić, ho sztucznie 
podtrzymywana wałka nia miała podstawy Dziś 
oba stronnictwa stykają się już na wielu punktach 
i to tak dalece, że czytając ich organa uderzyć 
musi każdego jednakowość zapatrywań w najwa- 
żniejszych sprawach krajowych, a tam gdzie są 
punkta styczne, tam zbliżenie się jest możebnem 
Nie pragniemy zupełnego unisono w traktowa- 
niu spraw przez wszystkie stronnictwa, uważalibyś- 
my takowe nawet za pewien rodzaj apatyi i bez- 
myślności; Kcieranie si zdań jest niezbędnem, byle 
ono odbywało się na gruncie dobrej wiary j szcze- 
rego patryotyzmu, byle broń stanowiły wzajemne 
argumenta, a nie oszcezrstwa i zarzut odstępstwa. 
Obecnie jest walka w ten sposób z małymi wyjąt- 
kami prowadzorą, a wyjątki te stanowi mała garst- 
ka Judzi, którzy nie posiadając warunków, chcieli. 
by grać pewną rolę, starają się więc krzykactwem 
zwrócić na siebie uwagę i obudzić w ludziach wia- 
re, iż oni są potrzebnymi do zwalczania wrogich 
krajowi tendencyj stronnictwa przeciwnego 

Nie rozwodzimy się dłużej nad tym przedmio- 
tem, wystarcza nam bowiem podniesienie tej oko- 
liczności, iż bezstronność sądu, ta enota polityczna 
jest u nas obecnie dość rozwiniętą, skoro przeci- 
wnikom politycznym, choć wprawdzie dopiero po 
śmierci, nie odmawiamy najpiękniejszych zalet 


5 centów oå miejsca jednego wiersza dra- 
bnym drukiem. 
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przyjmuje : 
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Sprawy miej skie. 


danie e posiedzenia r dy miejskie) e dnia 15 
marca 1882 Przewodniczący Dr. Aleksander Dworski. Radnych 
obecnych 19 Początek o godzinie '|,7 

Po przyjęciu protokółu z ostatuiega posiedzenia przewo. 
doiczący zówiadomił radę, 2° w wykonaniu uchwaly, którą przy» 
znnuo kwotę 100 zł. na zakupienie fintu dla loteryi urządzonej 
celem zebrania funduszów na wybudowania nowego domu modli- 
iwy dis Izrael tów, zakupił tacę srebrną za 105 zł, i wręczył ją 
zarządowi stowarzyszepia, Pisemne podziękowanie tegoż zmiządu 
sa tak hojny dar odczytwł radzie przewodniczący i uprawzał o 
udzielenie mu abaolutoryum z przekraczania kredytu, co też rudi 
bez dyskosyi i jednomyślnie uzyniła, 

% porządku dziennego przedstawił sprawozdawca w koyi V 
R. Frankowski sprawą co do Tozpisanego konkursu un ponadę 
siudniarza miejskiegn z raczcą płacy 800 zł. Podania c ły posadą 
wninśli tylka Jan Fedak, który już dawa'oj raloty studni rokie, 
uiuku zupelnemu zadowal biu wykonywoł, tudairż lgnacy Ka- 
miński, wykszujtcy sig dnóć chlnbnemi Galadoctwam,. Uehwulona 
przeto w myśl wniosku zekcyi nadać prowizorycznie posadę stu» 
duiarza miejskiego Jgnacemu Kamitakiemu z płacą po A! zł. mles 
sięcznia i z tem zaatrzrż niem, Że nowo przyjęty sludniarz moża 
być w raze niezdatności, lub niaczynnoś i, w każdej chwili usu» 
uigtym, w przeciwnym zak razia pozostawia się zwierzchności 
postawi nie wniosku celem stałego nadania tej porady Kamifa 
sk emu, a 

Preysiąpiono :astępnie do obeadzen'a posady palowega 
miejskingo dla gruntów 1m Błonia. Q ię posadę ubiegało się O 
kanńiydatów. Posadę ię uchwaliła rada według wniosku aekcyi, 
andog Junawi Wołyńcowi Wniosek r. Kukamesieza papariy 
przez r. Dielawskicgo «by posade polowego uadać Jakóbowi Pa» 
natowi upadł z powoda przyjęcia wniosku sekeyi. 

Uchsalono następnie na wniosek lego samego sprawozdaw. 
ey hea dyskusji : 

1. odmówić prożbie Jana Feduka o wyznaczenie mu mie. 
sięcznej płacy : 

2 przejść do porządku dziennego mad z żuloniem Mikołaja 
i Julii Puszyńskich z powodn wrzekomega bezprawrego obejścia 
sią z niemi tutejszych poliaganiów, bo jak zarządzone śledztwo 
wykazało, policyanci ze elrony żnlących się, doznali więcej 
krzywd sławnych i czyswych, niż żelący się ze strony policy- 
nniów, a radin żalący się owym uporem udaremnili wykonnnie 
nolecenia danego policjantom ; 

A. udzelić pompicrowi Buczyńskiemu zalczkę w kwocia 
80 uł rpłncelną w miesięrznych ratach po 8 zł, 

4 edrzncić prośbę bylego policysnta, Kurjnela, o podwgż- 
szenie pensyi, gdyż on nie mim prawa da emerylury i tylka z 
łaski dała mu reda po 2 zł. m osięcznie, 

6. W załatwieniu prośby tawarzystwa pedagogicznego 
Lwowskiego o poparcie go przez zakupno dzieł przez to towarzy- 
stwo wydanych, wynsyguować ua len cel Ewotę 20 zł. i wezwać 
radę szkolną miejscową, aby za tę kwotę zakupila odpowicduią 
liczbę dzieł dla biblioteki szkoluej, ahy jednak przy dahorze 
dzicì kierowała się ozczególnem uwzględnieniem szkoły prze- 
mysłosej ; s 


Sprawo 


RAFAEL SANZIO Z URBINO. 


przez 
M. N. 


W ubogiej izdebce małego domku w Urbino, nie- 
wielkiej mieścinie włoskiej, siedzi zadumnny i choć nie 
wiekiem, lecz walką z życiem przedwcześnie złamany 
rszczków, 
robi przyjemna wrażenie, a w przyćmionych 
błyska cznsem toś jakhy niewygasla iskierka dawnego 
zapniu. W ręku trzyma pendzel, opuszezony ku dołowi, 
a oczy podnoszą się ku stojącym przed nim sztalugom, 
ch znajduja się nieukończony obraz Madonny. 
W czasie, w którym się odgrywa opisywana scena, t j. 
w roku 1459, malarze prawie wyłącznie malowali obra- 
zy religijnej trości, na iunu vie mieli nawet p knpu. 
Obraz ten zamówiony do wiejskiego kościółka, trzeba 
tem rychlej kończyć, że w domu jaż brak oliwy i mąki, 
a dzieci domagają się chleba Czyż jednak można dyk- 
tować natchnienia i tworzyć dziełn szluki na zawołą- 
nie? Hu! trzeba być rzemiyślnikiem, aby żyć rozmyślał 
gorzko malarz, gdy stnknięcie przedmiota upuszezonego 
przez sześcioletniego chłopca. sznkającego czegoś w sz 
tułce z farbami, przewnło dumanie jego, 

— Rafael! czemu nia idziesz bawić się z dziećwi, 
tylko tu sjedzisz i przeszkadzasz mnie w robovie? 

è cje daj mi trochę niebieskiej farby, o jaką 
cię już prosiłem. F 

-— To uparty male: ze swem żądaniem! Czy my- 

Klisz, że mam tyle pieniędzy, abym mógł ci dawać do 


Nie, proszę Ojca, muszę zrobić obraz Madonny, 
o klóry się z jednym z chłopców założyłem, że zdołam 
wymalować. 

-- A któż cię to mój mistrzu uczy rysować? Wiesz 
o tem, że sobie @ ubyś taraz nauczywszy sią czy 
taé i pisać, poszedł na naukę do! szowen, Zostawszy 
szewcóm, nie doznasz takiej nędzy, jaką ponoszą mA 
larze, dodał z bolesnem westchnieniem. 

— Ojezo, nie boję nędzy i chcę zostać mala 
rzem, odparł rezolntoie chłop na, którego otwarta 
twarz } wymosłe czoło, zdradzały wcześny nad wiek 
rozwój umyslu. 
iędziesa szweem, powłarzam i zaknzuję ei 
ania i bakrania po murach dodał ojeiea sn- 

ionem, niżby na to chłopiec dażył. On 
uł syna uchronić od tej walki, do j jemu sa- 
memu już brakowało sił, a dziecko nierozumna chee 
wstęjownć na ciernistą drogę artysty, 

— Dobrze intku, skoro chcesz będę szewcem, lecz 
daj mi jeszcze oslaini raz dzisiaj niebieskiej fnrhy, przy- 
milało się dziecko iak długo, aż ojciec zmiękezony jego 
prośbami, dał mu czego żądał 

Naiwnie po dziecięcemu klaszcząe w dłonie, wy- 
biegł cllopczyna, i przez cały ten dzień już nie prze- 


milow 


-|szkadzni w pracy ojcu, który nareszcie o kaprysie dziec- 


ka zapomniał 

Przypomniawszy sobie jednak nazajutrz eo zaszło, 
zaciekawiony co chłopiec z kosztowną barwą uczynił, 
zawołał go do swej izdehki, służącej mu za pracownię 
i sypialnię 

Chłopiec promieniaacy radością wbiegł do izby. 

— Wygrałem ojeze zaklad, przyznali mi go wszy- 
scy chłopcy. 


zabawki tak, drogą farbę? Oóż zreszta myślisz z nią 
zrobić? Pewnie drugim malcom figia jakiegoś wypłatać 


Jakto ? 


— Wymalownłem Madonnę, a chłopcy utrzymają, 
że ładniejsza niż w ołtarzu naszego kościoła. Pociągnął 
ojca za rękę i pokazał zdumionemu niezaschły jeszcze 
obraz Bogarodziey, wymalowany na ścianie domu, (Pa 
dziś dzień widzieć go lam jeszcze można.) 

Ojciec był w tej chwili jedynie artystą, porwał 
syna na ręce i ucałował, Zapomniał już o zaminrze 
zrobienia go szewcem 

— Pójdziesz do Florenecyi uczyć się rysunku, za- 
wołał w uniesieniu. 

— Nie ojcze, zostanę przy tobie, ty mnie wszy- 
stkiego nauczysz, 

— Zgoda, jak długo moje wiadomości wystarczą. 

Młody Rafael Sanzio od tego dnia został uczniem 
swego ojea klóry jak przedtem opierał się popędowi 
artystycznemu syon, lak obecnie cały, choć nie wielki 
znsób swych wiadomości, chciał przelać nn chciwego 
nauki chdopca. Nie wiele lat minęło, a Rafael spostrzegł, 
iż ten zasób już się wyczerpał, iż go ojciec nie więcej 
nauczyć nie może. Twórczościę swoją przeszedł on juź 
dawno mistrza, a w szluce tarcia i mięszania barw, nie 
posiadnł już stary malarz żadnego więcej sekretu, któ- 
regoby nie był nauczył synn- 

- W Perugii bawił wówczas nie lada mistrz Piotr 
Vanucci zwany Perugino. Pochodził on z miasteczka 
Qitia della Pieve, a urodzony na sześćlnt przed przyj- 
ściem na świat I.eonarda da Vinci, liczył w owym cza- 
sie już 46 lal, gdy biedny malarz z Urbino przywiódł 
mu swego syna, by go oddać na naukę da mistrza 

Perugino choć należał do lepszych mistrzów owej 
iok w nich plodnej epoki, nie mógł się bynajmniej 
mierzyć z takiemi wielkościnmi jak wspomuiany Deos 
naro lub wszechstronny ureymistrz Michał Anioł Buo- 


narotti Dla początkującego ucznia jednak, jakim w tej 


+ 


6. zatwierdzić wydanie jednomiesięcznej pensyi wdowia po 
4. p. Trojanie byłym polowym miejskim ; 

7, uznać rachunek r Gansa z wydatków na reparaję 
szkoły na Błoniu sprawdzony na 56 zł 45 ct. i polecić kasie aby, 
zaliczkę 100 zł. za pobraniem od r. Gansa nadwyżki 3 zł 55 ct. 
odpisala; 

8. zwrócić radnemu L. Gansowi rachunek z zaliczki 200 zł. 
na reparacye w szkole wydziałowej i polecić mu, aby pa należy- 
tem rozdzieleniu wydatków, nowy rachuoek pr.edłożył. Uchwała 
ta zapadła według wniosku r. Schwarca, a wbrew wnio 
Akowi aekcyi, gdy bowiem r. Gana powclągał do rachunku wy- 
datków na reperacyg azkoły wydzinłowej takić pozycja, które z 
repararyą, szkoły nie mają nie wspólnego, sekcya chciała rachu- 
nek częściowo uznać, a tylko nienalełoe do tego rachunku kwity 
zwrócić r. Gunsowi da zrobienia nowego rachunku; | 

9 udzielić Pawłowi Hnderowi przyrzeczenie przyjęcia do 
gminy pod warunkiem uzyskania obywalelstwa austryackiego, Pro- 
szącemu udzielona juž poprzednio przynwleźność do gminy, prze- 
oczono jednak, że tenże miał tylko obywatelstwa węgierskie; | 

10. wyasyguować zapomogi i to dla Towarzystwa bratniej 
pomocy politechniki w Wicdniu w kwocia 5 zł. wszechuiey zaś 
w kwocie 8 zł.; a 

11. udzielić policyantowi Mirołajowi Kajtorowskiemi zezwo- 
lenie na zawarcie małżeństwa, zwłaszcza po wyjaśnieniu zwierz- 
chności, że proszący już się ożenił, 

12. przyjąć rezygnacyą p. A. Seidlera z urzędu radnego 
miasta i w jego miejsca powołać zastępcę ; 

19, poprzeć prośhę wydziału powiatowego w Rudkach 
wniesłoną do koła polskiago, o postarnnie się, aby dyrekoya ko- 
lei transwersalnoj miała siedzibę w kraju i aby przy tej kolei 
wprowadzono język polski jako urzędowy: 

H. odmówić prośbie Zofii Niodźwiedzkiej o wypłacenie jej 
trzechlótniej emerytury w kwocie 680 zł. od razu w zamian za 
zrzeczenie się z jej sbrony raz DA znwsze prawa do _ emerytury. 
Rada bowiem nie uwierzyła powodom przedstawionym przez pro- 
szącą, że mianowicie ma wyjechać da Ros i dała raczej wia” 
temu ogó nie znanemu (aktorowi łe p, Niedźwiecka wychodzi za 
mąż i przez to utraci prawo do emerytury. 

Następnie przedstawił r. Dr. Mochnacki jako nagły wniosek 
o przychylanie sią do prośby zarządu Stowarzys enia nowego do- 
mu madlitwy o zwolnienie tegoż zarządu od obowiązku zakupienin 
od Malczuka kawałka gruntu i odstąpienia go gminie w zamian 
va kawałok groutu gmianego | postanowienie, że ten obowiązek 
zamiany nastąpi dopiero wtady, gdy zarząd od Malozuka kawałek 
gruntu nabędzie, ża jadnak warnnek nabycia tego granta nie jest 
koniecznym, a nistępnie a zezwolenie na spłatę ceny kupna za 
kuptony od gminy kawałek ziemi pod wybudowaó aig mający 
dom modlitwy w 20 rocznych ratuch z procentem po 3%), ad 
dnia oddanin i a zahipotekawaniem tej oeny kupna na tymże do- 
mie, — Wnlosek ten przyjęła rada boz dyskusi 

Po załatwianiu tej sprawy jako nagłej uchwalono m wnio- 
sok sprawozdawcy r. Frankowskiego uregulowanie taks za kopa 
nie gtobów na cmentarzu. T'akay uchwalone wynoszą. 

1. sa wykopanie grubu dla człowieka dorosłegu w lecie 1 zł, 50 ot 


D u n WaS n » W zimie 2 zt, 
Ba u » dia dziecka w lecia 80 ct. 
L D woo w zima 1 zł, 40 ot 
Bou n doln ma grób murowanego na jedną trumag 4 zł, 
BJ Gi A F na dwia trumny 6 zł. 
Uchwalcno również zawrzeć kontrakt z grubarzem, ab) 
zę zobowiązał wyższego wynagr dzenia nad taksy nia pobierać 
ikopad gruby w rozmiarach prawem przepisacyoli, a nadła do 


dać grubarzowi pomicazkanie, w zamina zu co ma być zobowią- 
sanym do otrzymywania cmentarza w .z:alości, wywołania zby 
taaznej ziami mykapanej z grobów i numciowanie grobów. — 
Bekcya proponówsło jako taksę za wykopania grobu dla dorosłe- 
go w zimie! 1 zł, 8U c. dle dziecka zaś 1 zł. 20 ot. nohwała zapadła 
według poprawki r. Gnmskiego, ne którą sprawozdawca się 
zgodził, 

Uchwalono następu'e odmówić prośbie Jana Radwańskiego 
u udzielenie zaliczki na pensyę, przyznać zaš żonie jego Kats- 
r<ynie Radwańskiej tytułem zsponogi kwotą 50 zł wypłacalną 
w dwóch równych ratach. Sprawozdawca r. Frankowski propano- 
wał udzielenie tylko 23 zł, Ucuwału zapadła jednak wedłag 
wniosku r Dra Ioreuu cha, popariego przez r. Śchwarm i to w 
uwzględnieniu opłakonego położenia Radwańskich, 

Na wniosek sprawozdawoy r. Dra Rosenbachu uchwalono 

1. p.aedłożona przez kasę miejską zamkoięcia rachunków 
u 6 funduszów gminnych powierzyć p. Bareckiamu (ojcu) culem 
zbadania i poczybienia uwag co do funduszu rzemieślniczego zuś 
do strutynowawia rachunku, zbadacia gospodarki i poczybienia 
Btósownych wnissków wydelegować komisyę z trzech człaoków 
prawników, gdyż zaległości w tym funduszu ogromnie się wzmo 
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chwili był nasz Rafael, był Vanucci nauczycielem zna 
komitym, pod jego okiem robił też tak olbrzymie postę- 
py, że nia trzeba było długiego czasu, aby doszedł 
wyżyny, na jakiej mistrz jego stał. 

ltalia żyła wtedy cała sztuką, ukazanie sią no- 
wych dzieł pendzla lub dluta było wypadkiem, ogólny 
budzącym interes, krytycy dzielili się na różne obozy 
tak jak dziś ludzie na stronnictwa polityczne. Perugino 
po dłuższej przerwie chciał się przypomnieć Włochom, 
chciał odświeżyć nowem dziełem, gasnący blask swego 
imienia. Postanowił wymalować Madonnę, która wysła- 
na do dwóch stolic sztuki: Floreneyi i Rzymu, miała 
spełnić to zadanie, 

~ Przed wykończeniem żadne oko profana nie po- 
winno było widzieć tego dzieła, ukrywał je też 
zazdrośnie, prócz swego ucznia nie dozwalsjąć nikomu 
wchodzić do swej pracowni. Nawet ten uczen nie mógł 
długo w pracowni przebywać. W oznaczonym dniu 
sprosił Perugino najznakomitszych obywateli do siebie, 
aby za uchyleniem kotary, zasłaniającej oddział praco- 
wni, olśnić jch oczy widokiem swego dzieła. Gdy 
wszyscy się już zabrali, wszedł Rafael za kotarę i 
natychmiast wychodząc z poza niej : 

— Mistrzu, ozwał się, a która Madonna jest twe- 
go pędzla? 

Nie zrozumiał Perugino pytania, lecz wsunąwszy 
głowę za kotarę, stanął jak piorunem rażony. lstne 
Szary, na sztelugach zamiast jednego stały dwie Ma- 
donny tak do siebie podobne, jak tylko mogą być 
dwie krople wody. To nie mogło być niczyją sprawką 
jak tylko Rafaela, przed którym mistrz nie miał taje- 
PEN co do kładzenia farb i sposobu ich rozprowa- 

zania. 
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gły i wymagają szybkiego zaradzania. Do tej komisyi wybrana r 
Frenkowskiego, Dra Mochnackiego i Dra Baumfelda; 

2. poprzeć prośbę Maksa Kobua wniesioną do Wydziału 
krajowego o udzielenie pożyczki bezprocestowej w kwocie 4000 
zł. na hipotekę jego realności w celu wybudowania koszar. Pro- 
szący zobowiązuje się wybudować koszary dla jednej dywizyi 
artyleryi i szwadronu dragonów i magazyn sugmełacyjny dia put- 
ku dragonów. Pomieszczenia dln tego magazyba zażądała 
wojskowość jeszcze w zeszłym roku, ponieważ jodonk gmina 
uslawami kwateruukowemi nie eula się do tego zobowią: 
zang, przeto odmówiła żądaniu, Sprawa ta przeszłu przez wazy- 
stkie inatanrye, Ostatecznie ministerstwo obrony hrujowej roz- 
strzygło ją va niekorzyść gminy. Pomieszczenie togo magazynu i 
wybudowanie koszar dla dywizyi artyleryi kosztowało by 
gminę do 220.000 zł. Gmina choista w celu tej budowy zacią. 
goné w wydźlale krajowym pożyczkę w wysokości 120.000 lub 
100.00 zł. Prośbie gmiay jedoak wydział krajowy z powodu 
braku fuaduszów oułmówił. Poatanowiono przeto tem bardziej przy» 
chylić się do prośby Maksa Kohna, gdyż przyrzeczoaa przez nieyo 
budowa uwolniła by gmigę od znacznego kłoputa, 

9. przychylić się do prośby p. Žankowskiego o wydanie 
mu kwoty 380 zł. 86 et. przypadającej mu tytuł m rzęści ceny 
kupna za kupioną przez gminę realność na Mniszu 

Koniec posiedzenia o godziuic '/,9. 


KRONIKA. 


— Jenerał ks Windischgratz komendant kor- 
pusu zachodniej Galicyi i właściciel pulka piechoty tutaj 
kousystnjącego, zatozymywał sią w naszem m.eście we 
Ozwartek, udając się na podróż inapekcyjną do Sambora i 
Sanoka. Na dworcu kolei przywitano dostojnego gościa s6- 
renadą tutejszej orkieatry wojakówaj, która po raz pierwszy 
od założ: nia występowała publicznie Wieczorem odwiedzi! 
gość kasayno wojskowe, 

Za powrotem ze Sanoka zabawi ka WindiachgiAtz 
tutaj 8 dnl i odbędzie inapskcyą wojska. 

— Zwracamy uwagę władz szkolny h na pe- 
wien niemiły wybryk młodzieży, powtarzający się od kil- 
kn dni prawie codziennie. Biedny kaleka, młody jeszcze 
chłopak, lecz cierpiący na jatąś chorobę ubezwładniejąca 
mu nogl i chodzący o lasce, a przytem na poły idyota, za- 
trzymoje sią ozasem na rogu ulicy glmnazyalnej, by odpo- 
cząć, a moża i prosić przechodzących o fałmnżną. Tega 
uhłupca obali sobia maley se azkały normalnej, a nawet 
z niżazych klasa glmaazyam, za przedmiot zabawy icel awyth 
wstrętnych żartów Napadają nań, obrzneują śniegiem i błotem, 
mydrwiwają i popychają biedaka nia mogącego sią beonić 
l tę „zabiwkę” prowadzą tak długo, póki ktoś z prae- 
chodnió v nia ulituja sig nad kaleka i nie stanie w jego obro- 
nie, Sądzimy, że surowy zakaz ze sttony nanasyciell, ZA 
pobleży tema znęcanin się nad nieszczęśliwym :hłopcem i 
powatrzyma chłopców w kształcenia gię na . katów 

— Na ochronkę dla małych dzieci w Przemyśln 
złożyli pp Sędziowie przysięgli na ubiegłej kadencyi za 
pośrednictwem Wgo Dra Mochuackiego kwotę 29 zł. w.a 
Zarząd ochronki składa niniejnzem za ten hojny dar azeze- 
re podziękowanie. 

— Dziennikarstwo prowineyonalne. Pod tym 
napsem przynoi „Czas“ z d, 10 b. m. w Nrze 56 na- 
stępującą oceng naszego dzienzikaratwa prawineyonalnego, 
a tem samem i iaszega pisma: 

„Dziennikarstwo prowincycnalne, Kisrunek d ienników 
jest najlepszym probierzem stann opinii, czy w nim prze- 
ważają zdrowe czynniki i pewien rozwój umysłowy, czy 
przeciwnie zamiłowanie skandalu, wain lub czczych fra 
zesów. Z pizyjemnością zapisać nam przychodzi, że baro- 
metr ten dziennikarski świadczy na korzyść misi drago- 
rzędnych w Galeyi. Dawniej bywało ilekroć powalała pró- 


Boleśnia nezuł ten figiel, Perugino, n choć mło” 
dzieniec, poznawszy ża zbłądził, prosił mistrza o prze- 
bnezenia i choć odtąd swem postępowaniem starał się 
mu okazać swą wdzięczność, i przywiązanie, dawny 
serdeczny, niejako rodzinny stosunek między mistrzem 
a uczniem, zniknął już bezpowrotnie. 

Jesteś już takim mistrzem jak ja przemó- 
wil Vegci pewnego dnia — niczego cię więcej nau- 
czyć nia mogę, idź więc do Florencyi, tam znajdziesz 
innych, co cię wyżej zaprowadzą, masz bowiem wszel- 
kie do tego warunki. i 

— Czy się jaszeze gniewasz mistrzu na mnie, za 
mój krok nierozważny ? $ 

Nie, w tej chwili mówię jako artyste, widzą: 
cy przed sobą drugiego, którego geniusz  zabłyśnie 
kiedyś blaskiem słonecznym. Ą 

Natchnione te słowa wywarły wprawdzie wraże- 
nie na umysł młodego ucznia, a dziś już mistrza po- 
tężnego, nie miał on jednak odwagi opuścić Perugina 
w zwątpieniu, jakie ogarnęło go od czasu owego fi: 
gln Rafaela. 

Przybycie do Perugii Baccia della Porta, a w 0- 
wym czasie już braciszka Bartolomeo, zagorzałego wy- 
znawcy zasad Savonaroli i zbliżenie obu tych ludzi 
wpłynęło na losy ich samych i rozwoju sztuki malar- 
skiej. Fra Bartolomeo pod wpływem pioruurjącej wy- 
mowy uwielbianego przez lud, a następnie jako kace- 
rza spalonego na stosie Dominikaninu rddawał się 
był ascetyeznemu życiu klnsztornemu, Zelknięcie się 
z genialnym młodzieńcem obudziło uszpiojący w nim 
zapał dla sztuki. 


C d. n. 


ba założenia dziennika, tm mniejsza minato, tem większa 
zawziętośći w walkach stronoictw, niby burza w szklanca 
wody; im mniejsza miasto tem większa bywała pretensya- 
nalność w roestrzyganin wielkich spraw europejskich luh 
wyszukiwaniu szumnych programów dla polityki całego 
kraju. Dziś inaczej, Na wzór miast Królestwa Polskiegn, 
jak Kielce, Dublin, Łódź i inne — miasta galicyjskie Prze- 
myśl, Tarnów i Raoszów posiadują organa lokalne, wolne 
od wyżej wapomnianych wad małomiastecekowych, a od- 
znaczające się rozumnem zrozumieniem swojego zadania, 
Istniejące już od dwóch lat w Przemyślu pismo San datu 
do tego dobry przykład, zajmując się interesami miasta i 
okolicy i podejmując je zwłaszcza ze strony ekonomicznej, 
w rzęczach zaś ogólne-krajowych odznaczające się tuktem, 
zdrowym poglądem i zaoną tondencyą. Ol roku istnieją w 
Tarnowia dwa pisma Unia i Pogoń, z których każiła wy- 
chodzi co dwa tygodnie, ale oba Bie uzupełniają Redakcyu 
tych pism odznacza się ścisłością zaead katolickich i do- 
borem artykułów oraz fejletonów, przeważnie o inoszących 
się do wspomnień historycznych i zabytków avtyatyczn ch 
tego grodu. Miasto bedące etolicą rozległej dygcezyj, może 
analeść wśród duchowieństwa, profesorów aemioarynm | 
profesorów glmnazyalnych i w kołach prawalczych niepospc= 
ilte siły inteligeocyi, które zjednoczone w wspólnym kie- 
ronku dobrze oddziałać mogą ma opinię miasta oraz dal- 
szych okolic, podejmnjąs zwłaszcza sprawy lokalne i pro- 
win yonulne, Za przykładem przemyskiego Same powstał 
świeżo Tygodnik Rzeszowski czasopism ekonamiezn-rol- 
niezo-przemyałowo. Pierwsza Nra bardzo lo nystae ozynią 
wrażenie | zapowiadają rozumny m uiepretenayonaloy kie- 
'unek ı jasna zapatrywania na stosunki okonomiczne, Zia- 
pisujemy te objawy z prawdziwą poclechą | saczerą ży- 
czliwością, Drugorzędne miasta naszego kraja, która mają 
do walczenia z przewagą jadalzmu, byty zbyt dlugo nice 
dliakami t. z. „tromtadracyl,* gdzle wszystko kończyło 
sią napłaśnym frazesie, Dziś wldzimy, że zdrowe żywioły 
podnoszą głowę i dąłą do postępn na drogach pracy, nau- 
ki, w kolei zasad katolickich I za howawczych — zwrotu 
tego zapowiedzią są wzmiankowana powyżej pisma. * 

Jesteśmy wdajeczni krakowskiemu dziennikowi ze 
Jego zdania o nna, lecz zwracamy jega uwagę, że San wye 
chodzi nle do iero drugi, leoa już szósty rok, ża ma- 
tem założenia jego nprzedziło o wiele powatania znaczniaj« 
szej liczby czasopism prowincyon lnych w Królestwie, O 
Ila zaś wiemy, jest ta pierwszy przykład, iż dałenniczek 
prowineyanalny iak długo sią utrzymuje, 

— Wiosna Od znanego jnż szerszym kołom ba- 
dacza przyrody ks, Franciszku Żaby otrzymujemy naatęe 
paj cy prognontyk wicsny: 

Z obserwavył kilkoletniej kwiatn leszóRyny wypada- 
luby wnioskować, ża tegoroczna wiosna trochę sią opóźni, 
głyż roku zeszłego, już z końcem Lutego były hzśki (pącz- 
ki kwiatowe) na leszczynie całkiem żółte, a w pierwszych 
dniach Mme:, stala lessczyna i olszyna w pełnym kwiecie, 
pomimo Śniegn, deszczu i zimna, tego roku zaś, wiszą 
baski na leseczynie jakby martwe i są jeszcze twarda, ca 
nie wróży na wcześną w osne. 

Rudochońce dnia 6 marca 1883, 

— Wystawa zabytków z czasu Jana III odbą- 
dzie się, jak Czas donosi, pod opieką gminy m, Krakowa, 
przyjmującej gwarncyą za całość i zwrot jrzedmiotów nad- 
sjłanych na wystawę. Wohac tega wypadałoby może, aby 
nasza rada miejska zmodyfkowała o tyle swą uchwałę 
względem nadesłania na wystawę krakowską dokumentów 
znajdujących słą w tutejszem archiwum, iżby zamiast od- 
pisów, posłano oryginały dokumentów. przechowując tym- 
czasem aż do ich zwrotu po skończenin wystawy w archi= 
wim, owe sporządzone kopie. Dowiadujemy alg iż komitet 
ti tejszy dla obchodu rocznicy uproml p, Burmistrza aby 
zaproponował radzie zmianę uchwały. 

— Tempora mutantur.... We Lwowie par- 
tya zowiąca sią liberalną, popiera na miejsce opróżnione 
przez rezygnacyą Dra Lndwika Wolskiego, jako posła do 
Rady państwa, krakowskiego adwokata Dra Machals vego. 
Ds. M. nie pierwszy raz jest kandydatem poselakim; przed 
kilkn laty ubiegał on się o wybór w Krakowie, lecz wte- 
dy był on kandydatem nie stronnictwa libaralnago, lecz 
uiomieckiego, które wówczas nosiło jeszcze duść wysoko 
glowe. Miał też kandydat w ,„ kasayuie powszechnem' 
zwauem pospolicie niemiecklem, mową ,. . . po niemiecku, 
Wprowdzie nie trwała ona dlugo, gdyż kandydat, zacząw- 
Bzy „Geelłute Herren Wähler“ .. . , dosta? silnego bólu 
zębów, a jak złośliwi utrzymywali na widok kilka figla- 
rzów Polaków, co się tam wkradli, by słyszeć mową nie- 
miecką polskiego kandydata, lecz któżby wierzył złośliwym 
ludziom! Dziś jest oo kandydatem w stolicy, zaraucającej 
często Krakowianom brak nucznć prawdziwie patcyotycz= 
nych .. . . el mos mułamur in illis? *) 


Z Izby sądowej. 


Bankructwo. 
(Ciąg dalszy). 

Z wykazu iłogów wynika, że w ciągu r. 1882, Kelem za- 
ciągrął pożyczki w wysokości 18.850 zł. w. a. i nia umie wiaro- 
godnie wykazać, na eo lę kwotę zażył, z zeznuń faktorów Wy- 
nika, że na krótki czas przed otwarciem konkursu widzieli u 
Kelemów wiele kosztowności (złota i arebra), których w chwili 
otwarcia konkursu jnż ia znaleziona, wres/cie zeznania tychże 
faktorów stwierdzają, ża Kelemowa wielziała o wazystkich Gzyn- 
nościach awego męża, pomagała ma w zaciąganiu długów i od- 
bierała nieraz pieniądze za męża, zatem przeciw ohydwojgu za- 


chodzi uzasadnione padejrzenie, że nietylko kredyt bezprawnie 


*) Według ostatnich wiadomości zrzekł sig Dr. M. kandy- 
datary. (Fed) 


dłażuh, lem więcej że Relemowa w obec licznych wierzycieli 


4 otwarciu konkursu przyznała, że już od dwoch lut są 
miewępłacaiui i k ęca cadzemi pieniędzmi, lecz me mogą mię 
ié. ale nadto że część majątku ukryli i w zen sposub wy 


a erą wiel, 

P poaa © wiih 24%) ma żądanie o 
broucy wŚród rozprawy wezwano dwóch dalszych świadków, Zła- 
żenie ławy przysięgłych, odezytanie obszernego aktu oskarzenia 1 
przestuchanie oskarżonych zajęło prawie cały pierwszy dzien roz- 


Wa ch da się streścić w krótkieb 


ka że nie prowadzili dokładnych 
lı dokładnego Wy- 


Tłamaczenia się oskarżony: 
słowach. Z ich tłnnaczen nyal ia y 
ków i o stania swyvli intereaow 118 miel 
eA że nie znali ani azwisk awoich wierzycieli, bo wszy 
stkie długi zuciągali przez fakłorow, oni nlesci dłogów, bo ich 
nie zopinj wali, lecz polegsli w tej mierze na nozeiwości fuktorow 
Keller twierdzi, że dzierżawige hotel pod Opatrzoością od lat 
przeszła 25 do r. 1878 dorobit się okała 15000 zł, majątko, I z 
tym kapitałem puścił się na przednębiorstwa. Naprzud wziął od 
łównego przedsiębiorcy Pinelesa budowę drogi fortyfikacyjnej na 
dobrom llskim trakcia w spółce z Szapirą 1 Harlem Rosa"bluthem 
i na tem przedsiębioratwie stracił około 6000 zł. w, a gdyz bu: 
dowę fortyfizncyi irepodzianie wstrzymana; 2 powodu tej budo- 
wy znknpił kamieniołom od ka. biskupa gr. kat, odkrył go, asta- 
wił kilkadziesiąt sążni kubieznych kamienia, których takza z on- 
wodu wstrzymania robót fortyfil nopjnych'nie mógł pozbyć, a gdy 
się takowe rozsypały i ziemia je przysypała straoł na tem okoła 
1000 zł. Dalej przy dostawie cegły do sądu w r. 1874 straci o- 
kuło 5000 zł. bo 2 piece mu się zaysuly, szopa mę zawaliła. du- 
žo surowej cogły poszło marnie, a on musiał terminu dastawy do- 
trzym. 6, więc musiał porat wielkie oflary, stawiać nową szopę | 
kopać rowy i kanały. Prócz tego reatauracya realnogei na Dobro- 
mijskim trakcie, która z powodu mokrej wiosny wówczas nader 
ucierpisła, kosztowała go przeszło 1600 zł. W r. 1877. zachora- 
wał alerieloia j od tego ozosn ciągle jest chory, wkrołca po tem 
umarły mn dwie córki i syn, który chorował długu na słabosć 
pieralową, a te wszystkie choroby i pogrzeby pouhłonęły prze- 
aalo 5000 zł. a obok tego z powodu ciągłej słabości me znógł Już 
tak gorliwia doglądaó interesów, 1 dochody jego znacznie się 
emniejszgły. Tak więc już od kilku lat musiał się uciakać do dłu- 
gów wekslowych. Prónował się wydobyć z kłopotow: w r. 1878. 
wybudował rea'ncóć na Dobromilskim trakcie ; wśród budowy Je- 
dna ściana się obrunęła i zwaliła, musiał ją stawiać nn nowo.Mi t 
nadzieją ża Dyrekcya foriyfikacyjna odkup! tę realność on vrele 
fortyfikacyjne i dobrze znpłaci, rı biono tam miwet pominry, do- 
ta nadzieja rię me zścła. a romln'Śd meme bardzo 

d dwomw lsty w spółce a Süsen mem Ruben 
feldem wziął dzierżawę haty saklannaj w Birczy, włożgł w mą 
8000 zł, urządził shlad szkla w Przemyślu 1 mai nadzicję, ż6 na 
tem zarobi, tymczas ia już po otwarciu konkursu i po uwięzieniu 
dowiedział mię, że stracił cułą wkładkę, a nadio apóln k ma do 
niego jeezcze preteruje nu £00 zł w. a. Mimo tylu strat do o 
starka płacił procenta | dlugi, n'jczęsci:J naw mi pożyczkemi wa 
kslow.mi, ba dochody z hotelu 1 z realności na to mia wyalarcza 
łe. Gdy się wreszcie przekonał, że z tych długów mo może Wy- 
brrać i uie miał funduszów na zapłatę zapadających wevsh, 0- 

tworzył konkurs, by żaden z wierzycieli me poniósł szkul, . 

Sabina Kelem twierdzi, że jakk lwiek ozasem z polecenia 

męża dawała faktorom weksle dlu zaciągnięcia poży ezki i cdhie- 
iuła od nich i przeliczała pienią lze, tu jednak o stanie Intere- 
sów męża i o iliści jego dlugów nia miała dokładnego wyobra- 
żenia) bo oua zejmywała mig tylko zarządem cegielni a wazy- 
atki Interesa zreszią prowadził mąż Bam, Potwierdza oną wszy- 
iaat tak ona jak 1 mąż 


alraty o, owiedziane przez męża, nało: 


doj przeczą wazystkim zarzutom oskarżenia i twierdzą, že ta 
kone są zmyślone. W azczrgólności zaprzeczają oni, by wę kie- 
dytolwiek byl przechwaluli, że robią dobre istarem, by mowih, 


fe «heg budować kamienicg lub kapowsć wieś, źe cbece dają 
B000 zł posagu i tl, przeczą również, hy byli cokolwiek z ma- 
jatku ukiyli przeciwnie wszystko odduli da masy Z kasztowno- 
ści tylka mała część Da żułu do męża, » czego część sprzedał 
we Lwowie nieznejomemu kupcowi Jeszcze puzed otwarciem kon- 
kursu w grudniu z r. u 180 zł. i pieniądze użył Da zaspokojenie 
wierzyciel, ręsztę zaś upleczętowano, — kua zaś część swych 
kusztowności aprzedała Townież z r. we Lwowie za 250 sł 
resztę zostawiła w banka Lwowskim za 550 zł i wszystkie te 
pieniądze oddała mężowi na zaspokojenie wierzycieli, próca dro 
buej kwoty, której użyła na konieczne polrzeby domowe. | 
Wszystwie dalsze pylama sadawane przez przewodniczą- 
cego i prokuratoru pozostają bezskuteczne, bo Kelemowie nie 
umieją lepiej przedstawć swych s'osonków majątkowych, am 
wyjaśnić , rzyczyny ae gz pronarin DOW me 
ją dokładnie podnć, kiedy, komu i ile wypłacili, 
WO x d (Dok. nast.) 


Przemysł i handel. 


ść do drzewek owocowych i to w naj 
sie. 


Jak można przy 
kwótszym 


przez ks. Fr. ŻABĘ 


Chociaż prawie kazdemu wiadomo, że chcąc mieć 
szlachatne drzewka owocowe, trzełn je albo z nasieniu 
szlachetniejszych gatunków drzew owocowych wyprowadzać, 
albo dziczki szlachatnemi gatnokami szczepić, łączyć lab 
oczkować, to przecież jeszcze nie każdy wić, jak można 
wzrost drzewka przyspieszyć i zyskać na czasie, 

Aby mied drzewka z szlachetnym owocem, trzeba 
mieć najprzód dziezki, a te trzeba albo kupić, lub wycho- 
wać z nasienia, a na ten cel zbiera się w jesieni ziarnka 
z dojrzałych jabłek, gruszek, prstki a tliwik, czereśni itp 

Zjarba z jabłek i gruszek sieje się w późnej jesieni 
rzędami na grządkach, jaż pierwćj dobrze nmierzwionych, 
popiułem przeaypanych, pewną ilością wepna lub wapi n- 
nych odpadków | kilka razy głęboko choć na dobre pół 
łokcia przekopanych Przed ssmym xasjewem ziarnek, 
jeszcze raz się przekopuje, z tą uwaga, by każdy kopacz miał 
przed sobą doniczkę lub garnuszek, | każdego robaka bia- 
lega tak zwanego jędraka, chodby nawet najmniejszym 
był, z ziemi wydobył, ł do t go wazonka włożył, albowiem, 
jeżeli ja zostawi w ziemi, to mu te pedraki ogryzą karzon- 
ki u dziczek, i ną wto dziczek zostauie zmłędwie jedna. 
Nawet i dżdżowiiki (Regenwlitmer) powiono sig wybierać, 
gdyż krety szukając ddżowników wywracają całe grządki 
Niektórzy apostizeglazy szkodę, na grządkach przez roba- 
ctwo nrządzoną, zabijają turkcie (tak zwane niedźwiadki, 


grilla talpa) jahby to one zrządzały w szkółkach tak 
ogromne spuatosżeuia, chyba aby sprawdzić przysłowie, iż 
kowal zawinił,fa ślusarza powieszono. 

Cv do turkucia, ta ten nie żyje roślinami, więc ża- 
dnej szkody wyrządzać nle może, owad to bowiem mięso- 
żerny i najlepiej ma smakują pędraki, a gdzie pądraków 
nie ma, tam i turkocia nie będzie, Ponieważ zaś pędraki 
siedzą hoło korzeni, ogryzując je, więc i turkuć, aby zła- 
pać pędrakn, toroje sobie drogę wóród korzeni, podnosząc 
4 wywracając, lub czasem podcinając roślinki, Największa 
ilość qędraków znajduje sig w trawnikach i miejscach 
świeżą Inb końską mierzwą nawiezionych, Razo jedneg, 
posiałem cztery garuce ziarnek, na wiosnę wschodziły mo 
je ziarneczka w tysiące roślmok, m końeem Maja zaczęły 
moje ziarnówki rzednąć, a w Czerwcu tak wyginęły, że 
z tych tysięcy niezostało więcej jak ato ruślinek do jesie- 
ni. Łapałem turkucie, których tam były tysiące, lecz to 
nie niepomogło, gdyź świeże przylatywoły, e un myśl mi 
nie przyszło, że przyczyną zniszczenia mej szkółki są pę- 
draki, których tam była „nadzwyczajna ilość, gdyż posia 
łem moje ziarnka na nowioie, lecz pędraków nie wyjmo- 
walem 

Aby się przekonać, kto mi ziarnówki gryzie, złapa- 
łem pięć pędraków I Jednego turkneia, I tę całą gromadę 
wsadziłem do wazonka, do którego nasspałem ziemi, & na 
wierzohn posadziłem kilka roślinek jęczmięnia, które z zie- 
mią z oli wyjąłem, i przykryłem ten wazonek drogim 
wazoukiem, by mi turkué nie uciekł, Na drogi dzień przy- 
Bzedlem da mego wazonka, odkryłem go i zacząłem szn 
kać pędiaków, lecz pędraków nieznalazłem tylko pig 
głowek, a sym turkué bardzo poważnie i wesolo wyglądał. 
Zuwa go tam zostawiłem aż do następującego duia, 
w którym przyszedłem na rewizyą, lecz główek nie zna 
lazłem, Jeszcze zostawiłem turkucla w tym wazonku do 
dnia następnją:egn, w którym pa zastałem smutnego ı tak 
dalece słabego, że ledwie mię ruszał, Jeszcze na tem nie 
poprzestałem, lecz zostawiłem go w tym wazanku jeszcze 
dwa dui i po tych dwóch dniach zastałem mega turkucia 
nieżywego. Teruz wyciągnąłem mój jęczmień i okaerwo- 
wałem korzonki, czyl: nie były ogryzione, le z Żaden nle 
był ani tknięty, s tega wywnioskowałem, że nia turkucle, 
leez pędraki zrządzają w szkółkach drzewnych, jaragnach 
it. p, ogromne arkady. Jeżeli kto zaniedbał przy przeko- 
paniu grządek pod zasiew ziarnek owocowych wyjmowania 
pźdraków, to w cela ich znise genla robią sy w szkółce 
jamki 6 cali glębokie i tyleż szerokie i napelniają się 
świeżym końskim nawozem, do tych dołków schodzą sią 
pędraki, z których się je co drugi dzień wyrzuca. 

Jeżeli się ziarnówki cd zniszerenląa przez robactwo 
uchroniło, trzsha je zaowa chronić od zarautania przez 
chwasty, a w tym celu trzeba je przydajmniej pięć razy 
w ciągu lata apleć, a osobliwie w ozasia Żniwa, gdyż 
w tym czagie najwięcej zarastają. Oprócz plewienia, trze- 
ba jeszcze ziemię, między rośliśkami, motyczkami wideł- 
kowatemi tak wzruszać, by korzonków ma uszkodzić, a 
podczas poBnchy, ziemię wieczgrem dobrze skrapiać, Przy 
takiem postępowaniu urosną ziarnówki do jesieni na 
l — 1%, metra wysoko, 

W drugiej połowie Października wybierają a'ę naj- 
grubsze zdolue do szczepienia jabłonki, a które mają po- 
dostatkiem bocznych korzeni, daje się je do piwnicy, lub 
w takie miejsce, by nie zamarzły. Słomą nia trzeba ich 
nigdy przykcywać, gdyż myszy szukając ziarna w słomie, 
ogryzą dziezki, a ezęsto zjedzą i korzenie, jeżeli nie były 
and; łowane czyli zakopane w piasku, Ziarnówek nia mo- 
żna zakopywać w jakiejkolwiekbądź ziemi, gdyż korzenie 
egmłyby, lecz trzeba do piwnicy nawieść czystego piasku 
i układać dziczki pochyło w ten sposób, y każdy korza» 
eok z osobna, był piaskiem obsypany Korzenie nie mogą 
także bezpośrednio jeden na drugim leżeć, bo alboby zgni- 
ły, alba zbatwiały, Oruszki i słabsze jibłonki także aję 
z grządek wy,mnją, i obcinając im korzenie w połowie 
przesadza się je zaraz na przygotowaną greądkę. Gdyby 
tej czynności teraz podjąć hie można, trzeba ja w piasku 
aż do wiosny zostawić, a ekoro na wiosną ziemia rozmar- 
anie i trochę obeschnie zaraz je sadzić; naturalnie że nia 
tylko połowę korzenia się Im ucina, lecz iakże i "j, czę- 
ścl pieńka. Groszek nie powiono się w pierwszym roko 
szożepić, chociażby były i dosyć grube, gdyż gruszki ma- 
ja w pierwszym roku, zwykle jeden pionowy korzeń. Na- 
sz zepiony sraz i na takim pieńku się przyjmie, lecz 
róść nie będzie i w szkółce będzie to miejsce jakby pnste, 
z tej przyczyny trzeba gruszki zaraz po pierwszym roku 
przesadzać, chociużby i najsłabsze, ucinając im w połowie 
korzeń pionowy, bo w ten sposób otrzyma taka dziczka 
wiele bocznych korzeni. 

W simie trzeba zaglądać do dziczek do piwnicy, 
czy pławek nle jest zbytecznie anchy, luh ozy tamże nie 
ma wody. Jeżeliby piasek był muchy, trzeba go w ciągu 
zimy choć raz dobrze skropić, gdyby zaś była woda, trze 

ba sięo to postarać, by ją nanuąć, ba dziczki mogłyby pognid, 


Nim będziemy drzewka szczepić, trzeba do tego 
przyspos bić najprzół 1) maść, 2) łyczka lipowa lub gru- 
be bawełniane nici, 3, deszezułki jodłowe lub sosnowa gład- 
ko wystrugane, choć 30 em, dłagie 2 lub więcej centyme- 
trów mzerokie, 4) pokost i biel ołowia (Bleiwefas), 5) tra- 
cha mchu nataralnie z zeszłej jesiem. i 

Maść robi się w ten sposób: "y kilogr wosku czy. 
atego niezmieszanego z woskiem naftowym (najlepiej kn- 
pić u jakiego paniecznika) 1/, kgr, żywicy (kalafonii 1 mniej 
jak tf, kgr. tłmetości, ta jest nieolonego »*yklarowanego 
masła, lub piesolonego smalen wieprzuwego, iub zwyklago 
przetopinego, łoju! Terpentyny," aleja, oliwy lub okowity 
nie można do takiej maści dawać, gdyż terpen'yna, olej, o- 
liwa pochodzi z roślin, wsiąka w pory drzewka i zrośnię- 
die sę naszezepionej gałązki z dnikiem uniemożebnia. O- 
kowita jest calkiem szkodliwa, a kto o szkodliwości okce 
wity sią chce przekonać, niec podleje jaki kwiatek w wa- 
monku, chodby okowitą moeno, Wodą rozejeńczoną, a ro- 
śllnka da tygodnia zginie, 

Wosk, żywica | tłastnść topi ele w jikim rądlu, 
lecz nie na płomieniu, Gdy się maść roatopiła, już powinny 
być przygotowane azmatki z Jakiego cienkiego atarega 
płótna jak xonesu, pe kaln, nankinu I t, p. a gdy nie ma 
starego, kupuje sią nowe, lecz to trzeba pierwiej kilka 
razy nrzeprad. To płótna drze lub kraje alą na kawałki 
10—12 centym. szerokie 18—24 em, długie. Gdy już i 
szmatki są gotowa i maść roztopłona, bierze się jaką ata- 
rą blachę od pieczywa, odwraca dnem do góry, kładzie ją 
ua kuchni na gorącej. blasze, rozpndciera szmatki na tej 
brytfannie, macza pędzelw roztop onej mad i 4 amaroja je» 
dna po druglej, Gdy się z jednej strony szmatka naama- 
rowała, blarze się ją w palca I przeciąga ją po taj gory- 
cej brytfannie z jednej i 2 druglej strony, hy maść przez 
szmatkę lepiej przesiąkła, i zaraz rozwieszają sią to eamat- 
ki w kuchni na Jakich przedmiotach, jak atołach, żerdkach 
it. p aby oatygły, a gdy ta rabota się ukończyła, zblera 
się armatki i chowa do użytku, uajlepiej w jaklem 
ahlodnem miojsćn, by slg nle zlapiły do kupy, 

Przed azczepieniem drzewek trzaba łyczko przygoto” 
wad, to jest parznąć w paski po 30 centym długie i nie 
bardzo azerakie, 

Gdy już to wszystko jeat gotowe, można rozpocząć 
aaczepleniaffvuówak, a jeżeli ma kto purę tysięcy daiczek 
do Bzezepiania, trzeba tę czynność rozpocząć w Latym. 
Ponieważ w piwnicy są aadołowane dzjózki, przynawi 
sie takowych 100 lub 200 wadłag upodobania da pokoju, 
kładzie je na posadzce i przykryje wilgotnym mchem, hy 
im w cieplym pokoju korzonki nia obsychały. Tak samo 
przyniesie sie z piwnicy parę gatunków zrazów i także: 
położy pod mchem. Deszcaułki, pokost i biel ołowiu (Biel. 
weiss) oraz ołówek, kładzie sle na atole, by na deszeanłca 
napisać gatunek, jaki się szczepi, to jest macza wię palee 
w pokoście, dotknia się tym mokrym palcem ntartego bielu 
i smaruje deszcznłkę, a póki deuzrznłka jeszcze wilgotna, 
pisze się na niej gatunek szczepić się mających drzewek, 
| D.) 


Wykaz zmarłych w Przemyślu nd ldo 28 
lutego 1883 r. Ginter Walenty, Jat 24, zmrobnik; Prey- 
atasa Iwan, l. 55 zarob,, Chilarska Anna |. 32, żona 
urzęd. kolei; Wiśniewski Wojciech, ]. 60, stelmach; Ka- 
czorowska Marya, |. 45, zarobuiea; Toczek Anne, l. 50, 
zarob., Iwanowicz Michal, l. 31, zarobuik; Bobik Eliaaz, 
1. 34, zarob; Bakała Antoni, |. 28, zarob; Sternblau 
Markus, L 78, żebrak; Feeiher Abraham, |, 36, kramarz; 
Kind Mojżesz, |. 66, zarob; Tratner Joel, |. 48, zarob; 
Fiuk Kalman, l. 64, zarob; Oster Schulem, |. 87, ġe- 
brak; Ringiel Jakób, ]. 86, areudarz; Goldatein Laib, |, 
47, zarob; Bruk Chane Riva, 1 63, żebrarzka; Baner 
Sera, |. 66, zameżna; Sprong Moses Jakób, |. 70, 
krawiec; Bauer Sara, |. 40, zamężna; Skotnicki Woj. 
ciech, | 49, zarobnik; Fiala Jan |. 50 gospodarz; Koa 
Wiktorya, l. 40 zarobnica; Grae Katarzyna, |, 63, zavob.; 
Chłopecki Adam, |. 44, konduktor kolei; Dzierżyńska Ag 
nieczka |. 81, wdowa; Wojtowicz Anna, |, 60, nboga; 
Zmiska Flora, |. 48, Żona emeryt. urząd; Feike Eleonora, 
1. 34, akuszerka; Rodeeń Wojciech, |, 61, zarob: Swa- 
wola Iwan, |. 40, zarob; Stanowski Teodor, 1. 62, o. k. 
uadinżynier: Hudak Grzegorz, 1. 76, zarob.: i dzieci 83, 
Ogólem niżej lat 5 umarło 24 starszych do lat 20 
umarło 9 ponsd lat 20 nmarło 34 usób płoi obojej, 


Ceny w Przemyślu dnia 16 marca 1883 


a na zbyt wilgotny piasek trzeba nuchego naypać, 

Z początkiem Stycznia zrzynają sę zrazy, to jest 
jednoroczne gałązki na szlachetnych drzewkach, by niemi 
dziczki uszlachetniać, a jeżell się takich gałązek nia ma, 
trzeba je w jesieni na Styczeń lub Luty zamówić, Zrazy 
rozgatunkowane i opatrzona nazwiskami stawia sig do pi- 
wuley do piaskn, lnb ustawia na potłuczonych na proszek | 
węglach, który ta proszek węglany raz tylko wodą aig | 
Bkropi. W Lutym rozpoczyna sig szczepienie drzewek w 
pokoju. 


100 kilg. pszenicy od 10 złr. 75 ct. do 10 złr. — ct 
» a Żyta n Ba» 50» „ 7 „ 60 „ 
a a Jeczmienia „ 6 a 60 „ „6 „— , 
mo. godwm „10, — a n 8 n =, 
M n owa n Ga — on n 5 „50 „ 
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TARIE SZYNKI NA ŚWIĘTA 


Niżej podpisany ma zaszczyt uwia- 
domić Sz. P. T. Pubiezność, iż 
sprzedaje szynki po cenach bardzo 
miernych t. j. po 66 ct kilo 
Ulica Kazimierza Wielk. w kamienicy 
W. P. Pragłowskiej 


pokorny do usług 


21 Józe Bednarz. 


8—0—3—0—950 
Do Handlu 


Ferdynanda Kuli 


nadeszły świeże nasiona warzy- 

wne, pastewne i ogrodowe, oraz 

towar» korzenne, wina i wiele 
różnych delikatesów 


Z usz mowaniem 


14 Ferdynand Kula. 


8e—8—$5—85—606 


Jedynym skuteczn,m środkiem 


eńczonia sił, ngólnej 
niy, brakawi apetytu, 
tolądin, 


przeciw cierpien om z w. 
niemosy riata, złomu © 
kapalowi, wszulk m słahościom gurdda, 
płac 1 piersi, są 

Wyroby słodowa Jana Haffa, 
które na 88 wystawach światowych nujpierwszemi 
mugrodami  uwietjezona zostały Do śrzdków tych 
należy jedynie: prawdziwe Jane Ilsfa piwo stado- 
w, udowa czekolada zdrowiu i słudawe cukierki 
Prawdziwe wyroby Jana Hoffa, owinigle są w uie- 
bieskim papierze, ua Lfórym u wieszczonym jost 

portret wynalazcy, Jiko murka ochro na, 


Wyciąg z Jicznych świadectw, 
do WP. Jana Hofi e, k, nadwornego dostawcy 


wielu państw curoprjskieli res.radcy, ocd) 
go złotym krzyżem uslugi x koroną i kawal 
wilu praskich I niemiatkich wr larów itd, w Wi 
dniu Kobryka na Grabenbaf, Rei iarstrassu 
główny akłud a Grubenin; Bzańu tstraese N. 8 


a 


Berlin 31 pażdziernika 1682 


Wielmożny Panje! 

Składam publiczną najserdaczniej z4 pudzię 
kę Wielważnemu Panu Jauowi loifowi, wyn laz- 
wy i fabryk n:towi ełodowych extrnletów, eliwnemu | 
paropejskieuu oodwornemu dostawcy wielą państw, 
gdyż jego szczęśliwy wynalazek piwa sł 
uratował moje życie Od przeszło roku 
na duszność pieisiową, która zagrażała życiu mo 
mu. Duszność ta wznłagału się co raz bardziej. 
Mój lekarz domowy mmo najusilniejszych starań 
nia ruógł mi nic poradzić, aż naroazcie doradził 
mi, byu zaniechał wszelkich środków aptocznych 
datąd używanych przezemnie, n rozpoczął kuracyę 
piwem slodowem Jana Hofa, Rozpoczęłom wpra- 
wdzle tę kucacyę, nla nie miałem nujunieju: 
nadzie, by odnlosła jakikolwiek skutek pomyśln 

„Zwledwie jeduak jedou miesiąc minął, ezu- 
łam nig, jakby Ldrodzonym, nowe życie dla mnie 
się rozpoczęło, dizualem nieopisannj ulgi, jakiej 
prere cały ozas mej choroly ani razu nie miałem 

uk szczęsliwą kuracyą kontyniowałem uatura]- 
nie dalej. Dziś Bogu dzięki jestem całkiem zdrów. 
Dzięki więc za dolną radę memu leksrzawi a 
przedewszystkiem WPanu_ Janowi I] cffuwi, jako 
memu prawdsiwemi dobroczyńcy, Oby Mu Bóg 
ozwolił jeńzcze jak n.jdlużej dla cierpiącej 
kdzkości skutecznie drid, a 

W. Ziegenlein, kapitalista Pod lipami 78, 

Ceny prawdziwego piwa słołowego Jana 
I A.: w Wiedoia 13 flaszek 6 zł. 6 et. 23 Aaszok 
12 xl. 68 et, 63 daszek 25 zł. 48 ct, Wyżej 18 
Baszek wysyła e g bes opłaty do domu. Z opaka- 
waniem z Wiednia 13 flaszek 7 zł. 26 ct. 28 fla. 
azek 14 zł. 60 ot 54 flaszek 29 zł, 10 ot. kl. 
ozakolady słodowej I. 2 zł. 40 ct 11. 1 sł, G0ot. 
LI 1 zł. (Przy większych zamówieniach odpo- 
wiedni rabatt) Kurmolki słudowa worrk 60 ct, 
(także Y, i "4 woski) Niżej 2 zł. nie wysyła się 


Miss skla] u M. Kruga i Ferd 3 
da Kuli w Przem šlu; u A. Lippnśa w Gródku 
tudzież we wezystkich większych aptekach. 


4 


| CUKIERNIA f 


|| Karola Szabenbeka w Przemyślu 


1! babki, 


Polecn przy nadehodaqoych świętneh Wielkanocnych, ciustu, torty, baby, Ś 
„mazurki, placki przeklndune, serniki, owoce cukrowane, kompoty, kon- 

| fimry i cukry wszelkiego rodznju, tak deserowe jak i do ubieraniu, tudzież 
obfity skład prawdziwego koniaku szampańskiego, likierów i wódek włnsnego 6% 

| iżiena 42 lradycyjnych przepisów  sporządzonycli oryginalne likiery | 


holenderskie, przednią herbatę i rum, a szezególniej nowo wynaleziony likier 


w żolndkowy ż 
VICTORIA" 
LA) 
KU Wszys'ko w przednim gatunku i po umiarkowanych cenach Ufny # 
Il w łuskawa wzelędy Sznnownej P. T Publiczności miasta i okolicy, upraszam 
| | o rychłej luskuwo zamówienia, za których wykonanie szybkie i: dobre zaręczam. 
> > 
Sluga 

i K. SZABENBEK : 
422 ` z 
WZW WOW Z 14 $ 
L. 1936 5 

Pudaję mniejszem do publicznej wiadomości, iż w myśl drugiego ustępu 
$. 20 ces. rozp „z dn. I6 listopada 1858 (Dz pr. p Nr. 218) i na zasadzie nsta- 


wy z dma 27 marca 1869 ( Dz. pr. p. Nr. 41) postanowiło e k. Namiestnietwo 
rozporządzeniem z 19 stycznia 1884 |. 78582 za porozumieniem się z lwowskim 
© E wyzszym Sodom krajowym względem terminów wypowiedzenia najmu i 
opróżnienm pomieszknń i innych lokalności dla minsta Przemyśla i tegoż przedmieść 
co następuje : 

Eh Sty 


„Da opróżnieniu pomieszknń i innych Jokninośći, najętych zn rocznym czyn- 
szem bez określenia trwania najmu i bez oznaczenia czasu wypowiedzenia najmu, 
ustannwin się cztery termina, n mianowicie dnia 1 lutego, 1 maju, | sierpnia i I 


lstojmijn każdego roku. 
$. 2. 


x Wypowiedzenie ma być nskutócznione na trzy miesiąca przed powyższym 
frma według znand ces. rozporządzenin z dnin 16 listopada 1558 dol 213 


mp 
: 5 3. 

__. „Najmjący, który ma obowiązek opróżnienia najętega przedminiu, winien 
najpóźniej do południe drugiego dnin no terminiu wyprowadzenia się opróżnić po- 
łowę zajmowanych lokalności, i wprowadzającemi się stosowne miejsce na pomie- 
szezenie ruchomości udzielić, następnie zuś najdalej do połndno trzeciego dnia 
resztę lokalności zajmawanych opróżnić i ealkium oddać 

Rozporządzenie niniejsze wchodzi w wykonanie z początkiem dnia pieton- 
stego po ogłoszeniu rozporządzenia tego w Dz onniku ustaw i rozporządz. krajowych 
Z Magistratu minsta 
Przemyél, dnia 2 marca 1883 


Fe Dworski 


© Mi R GM M U TL R. WU MW W 1 UB OW A w AF = | 


Jan Struszkiewicz 
rzeźnik w Przemyślu 


ulica Lwowska w domu p. L Cansa poreca swój sklep zaopatrzony wa wszelkie wędliny, 8 
kirtbnsy, aalan ild. Sean, P, T. Publiczność pezakowaln nie już a maich wyrobach wędlin, 

8 zwłyszcza szynek Westwalekich czyli Bazlińt kich 3 nanzych krajowych, czego mam dowód $i 
x hezuyob zamówień j adhioro x okolicy, a maunwicie miast : Dynowa, Dubiecka, Krzywczy, A 
Balneo, Saunka, Mościsk, Stanislawowa iid, Miąjscową Pablicznaść wpraszam, uby przysyłając W 
do manie sługi po wędlinę, zaopatrywał» ja w kt «taczki ina dowód, ża 4 mego sklepu hrane, 
żądam mego poświadezeni, gdyż częstocoć slupi dle awogo wyrachowania biorą gdzie 
blizej 1 taniej, a mówią ło u mnir 


k 
N 


Ceny podaję następująco: 16 SR rodra ei BS Kiełb 
> MAJE Daa! jaco: Nune szynka aurowej, wędzo cj B3 lełbasy 
świeżej do gotowania fuut 95 cut zomj krakowsiah| 45 cut. wędliny 82 cot, nemalou 
48 cl, ułoniny 40 ct. wiepczowiny 27 ot. — Zamówimia uskuteceniom jak i ajrychiej ml 


; wagę daję rumienpą, 
potorny da usług 


y Jan STRUSZKIEWICZ. 4 


M m Mai MAL i ANA na E 


„ŚWTATA TLLUSTROW ANKGO" 


wychodzącego w Wiedniu nakladem Zygmunta Mensingera, a pod redakegą 
Andrzeja Odrowąża, opu prasę zeszyt ósmy rocznika II i zawiera: 
A) W części literackiej: 1) Krwawe dzi powieść T. T. Jeża (o. d); 2) 
Błędna Gwiazdka, Kwiat stepowy, obraz 


na 
4) Fraszki humory- 


s. zawiera następujące rmbryki: |) Poczta redakoyi; 

2, Nowiny liferackja, naukowe i artystycznej 8) Gnspodarstwo domowe 
kia; 4) Przemysł i handel; 6) Wynalazki, odkrycia i wyprawy nau- 
kowe; 6) Komunikacya i zakłady publiczne; 7) Wiadomości o krajach i Iu- 


„ duch; 8) Wspomnienia i obchody historyczne; 9) Zdarzenia z życia codzien- 
= + nego; 10) Kronika sądowa, 11) Nekrologia, 


Ważne dla wszystkich | 


Najplerwszem zadaniem oj'a rodziny, jako- 
też | każdego członka spoler zeństwa, jest traskal 
n zdrowię tak awaje włiste, jakoteż i tyrh) 
kińrych Opatrzność powierzyła jego pieczy. Za- 
danie t» ułatwia w wysokim stosniu znany popu 
larso-Jekaraki illustrowuny pod geznik domowi 


a Dra Airy metoda lecznicza 
Kaiążka ta nourza w rpa 6h dla każdego zro 
zumoały. jak nietyltn Jeezyć skntocznin nsi 
większa ereit chnról [ndzkich, acz także jad 
ach unikać i zanabiegnć tm, wskazajna zarazem 
najwłaściwaze ku temu Śradki, dośwlańca: o 
w selkah lysigny pmrzęmdków, a zalechjqce 
sig tem, że sq tanie i dla każdego przystępna 
co w miejstawośriany, qdzia brak lekarza i 
antek, wtikiom jest dobradziejat wom 

anlaa możta franca z księgarni „Karl Go- 
pedak kk. U iyomitata = Bachhamiinna, 
Wien E Stephansplatz 6”, za nadzałaniem 
15 kr. w, n. w znaczkach pocztowych 


WDOWA 


po urzęd. kolei, lat 30, bezdzietna, obezna- 


ina % gospodarstwem wiejskiem i domowem, 


poszukuje odpowiedniego miejsca w mieście 
lub na wsi. Wiadomość w Redakoyi, 
10 


MF" Zniżenie cen kawy! "© 
Ludwik Harling | Sp. w Hamburgu. 
dosinrozałą tylko gwarant delikatnych gatunków 


po nader umisrkowanych conach, franko za 
pobaniem: 


B kilo aatos wydatna B zł. 

n Mocoa, afryka ñaka 8. 60 kr 
R „ Cuba śrietna 4 „KO 4 * 
4 4 Portorca wyborna 4,80 , 
A „ Caylon plantau, b n-a 
A  złatej Menndo. bar, szloch, A p 40 > 
5 „ Makka arteka One 

0 


MASARNIA. 


Niżej podpisany właścioicł handlu w rynku 
pod L. 4. w Przemyślu polena Bzan. P. T 
Publicaności tak miejscnwej jak i zamiej 
acowej obficia zaopatrzony Bwój sklep na 
nadchodzące święta w różna wędliny i wy- 
raby masarekia wybornie i smakowicie urzą- 
dzone Przyczem nadmieniam, żo żadnych 
wędlin nie sprowadzam z Węgier Inh z za 
granicy, gdzie zwykla trzadę chlewną ło- 
czą ścierwem lub padliną, przez co właśnia 
w wodlinie ztych zwierząt powstaje zabój. 
cza din Indzi trucizna pod nazwą „trychi- 
ny”, lecz zakupuję jako starej firmy rzeżnik 
wieprze nnaze krajowe u gospodarzy wiejskich 
którzy jak wiadomo, li tylko ziarnem i owo- 
cami je karmią 

(eny jak najomiarkowańwze, n miano- 
wicie: kilo najwyhorniejszej szynki Wędzo- 
nej aarowej 68 ćnt. 

Pokorny do usług 


Jan Szezurko. 
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rererere gee eri zz 


Adwokat 


Dir. Erazm Łobaczewski 


mieszka obecnie w realności WP, 
Szalaja Nr. kons, 110 przy ulicy 
lwowskiej 


JPEFEERRWKEPEM 
Do pana dr.J. G. Popp 


e. k. dentysty nadwornego we Wiedniu, 

W skutek użycia pańskiej wody ana- 
terynowej do ust, przekonałem się a 
wybornem tejże działaniu na dziąsła | zęby 
7 tega powodu czuję się być spowodowanym, 
aby się cierpiącej przysłużyć ludzkości, tę 
wodę do TA jak najlepiej połecić. 

Wiedeń, 

Landgraf na GOLE m p. 
c. k generał kawaleryj itd. s 

Do TEN w Przemyślu, L. Nablik 
apt. H. Tarezyński, apt. J. Maszewski Bpt,. 
+ Mościskach: @. Szalbot apt., w Sądowej 
Wiszni: W. Władzimirski apt, w Radymnie: 
M. Swiechowski apt, w Krakoweu: E. Kier. 
nik apt., w Jaworowie: L Lachowicz Bft., 
w Jarosławiu: J. Robw. apt, w Dobromil ': 
N. Grotowski apt. w Samborze; O. Maresch 
apt, Kriegseisena spadkobiercy, apt., w Dy- 
nowie Frischmann apt, w Sanoku: J* Za- 
rewicz apt, w Lieku: A. Wodziezka apt. 
Ñ w Ustrzykach). Riedl ap 209 


arao M. TOR OIRE E a a TE. 
rasie Sepagan E E 


4 
4 
|<: 


Tone aaa 


Wydawca i odpowiedzialny reda 


ktor: Stanislaw Kosecki, 


Z drukarni gr. kat, kapituły w Przemyślu. 


